= <iytodziela druga pó Wielkićynocy. < : 


Ewanielia u Iana świętego 
w rozdziale dziesiątym, 
Onego czasu powiedział Pan Jezus 
_Faryzeuszom: „lam iest Pasterz dobry. 
Dobry Pasterz duszę swą daie za owce 
swoie. Lecz naiemnik, i który nie iest 
pasterzem , którego nie są owee własne, 


widzi wiłka przychodzącego, i opuszcza 
> owce, i ucieka; a wilk chwyta i roz- 


płasza owce. Ale naiemnik ucieka, iż 
‘iest naiemnikiem, i nie ma pieczy o ow- 
cach., Tamci iest on Pasterz dobry, i 


znam owce moie, i znają mię mole. 


Iako mnie zna Qyciec, i ia znam Qyca; 
i duszę moię kładę za owce moie. 
4 drugie owce mam, które nie są z tóy 
owczarni; i one potrzeba, abym przy- 
wiódł; i słuchać będą głosu moiego; 
i będzie jedna owczarnia i ieden pa- 
sez E E 
j  Wyttumaczenie. o o v 
„ Wiecie to dobrze, mili. Bracia, co 


Pan lezns w dzisieyszćy Fwanielii 


-> chcial powiedzieć, mówiąeę o dobrym 
pasterzy i owcach, Ach! tym dobrym 
pasterzem nie kto inny to jest, tylko 


08.32 Ge, 


niedzicdna 


"Qu sam, co swoje Życie położył na 


krzyżu za swoie owce; lego zaś owca- - 
mi-są wszyscy ci, co wierzą w Niego. 


Pan lezus iest. więc pasterzem swoich 


owiec, głową swoiege kościoła, nay- 
wyższą głową, "rządzeą, ale niewidzial- 
nym od czasu swoiego wniebowstąpie- 
nia. Po. wniebowstąpieniu Zbawiciela, 
Piotr $ był widzialną głową kościoła, 
naywyższym pasterzem, zastępującym 
Go na tóy ziemi, i to z lego postano- 


"wienia; (0 czém na przyszły rok, ieźli 


Bóg pozwoli, mówić. będziemy, prze- 
chodząc życia świętych. ) . Po Piotrze ś. 


każdy: Biskup rzymski iest tą naywyż- 


szą widzialną, zastępuiącą głową ko~ 
ścioła lezusa Chrystusa, Papieżem, Oy- 
cem s. -Dzisieyszy nazywa się Grze- 
gorz szesnasty.. Prócz Piotra ś., 
było ieszcze, iedenastu innych „Aposto= 
łów, iak iuż wiadomo; (w mieysce zaś 
zdraycy ludasza, obrali Apostołowie po 


„wniebowstąpieniu łezusa, Macieia.) Ci 


Apostołowie, uważając zawsze Piotra 
za pierwszego co do godności, rozsze» 
rzali z rozkazu Zbawiciela wiarę świętą 
i rządzili 'wierzącymi. Tych Aposto- 
łów następcami są inni Biskupi, a tych 
pomocnikami reszta kapłanów, rządz= - 
ców parochii. . Wszyscy są posłani od 
lezusą Chrystusa, aby paśli PR Je- 
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_ gotowaniem, z prawdziwą pobożnością. 
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"go, aby nauczali wiary, obyczayności, - bry pasterz za swoie owieczki do 
i sprawowali Wiernym święte Sakra- © ich nawrócenie i utwierdz 
menta, Ich iest.powińnością być dobrymi 
- pasterzami, iak leżis ©firystus. - Wielkie 
oni maig obowiązki i powinności wżglę= 
dem dusz sobie powierzonych; ale i dusze - 
im powierzone maią znowu ku nim również, 
ważne obowiązki i powinności. lakie? 
nad- tóm -się- w. krótkości.- zastanówmy, 
Każdego dobrego pasterza, iest cobowiaz= ;- 
„kiem nauczać wiary świętćy i obyczayno= <- 
ści, bo powiedział Chrystus: »idąc tedy, 
nauczayeie wszystkie narody; nauezaiąc ie 
, chówać wszystko; comi wam przykazałiść 
Na coby się przydała i naywiększa gorli= 
wość w opowiadaniu słowa bożego, gdy= 
-~ by. nie: słuchano nauki i nie starano się 
żyć, iak' ona przykaznieę Pierwszą 
zatóm powinnością Wiernych iest? sła= 
chanie słowa bożego, uczenie Się, co 
wierzyć iiak żyć maią. Daley, ZZbawi= 
ciel dał Apostołom moc udzielania ludowi 
Sakramentów świętych, a ei moc tę zlali 
na swoich następców. Słaby iest czło= 
wiek sam przez się, potrzebnie koniecznie 
pomocy boskićy i łaski. Otóż. iśy może 
dostąpić, przyimuiąc Sakramenta święte, 
iakotó: chrzest, spowiedź, ciało i krew. 
pańską, małżeństwo i. eleiem świętym 
namaszczenie. Drugą więc powinnością 
każdego wiernego iest jirzyimować Sas 
 kramenta święte, iakie mu są potrze- 
bne; a przyjmować ie należytóm przy= 


| Boga, 


MANET 
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Powinnóścią dobrego pasterza iest tak= 
ze, modlić się za wiernych, i zawsze 


mieć ich pamięci i w sercu; za przy= 


kladem Pawła s., który tak w iednym 
z swoich listów pisze do Filipensów : 


» Dziękuię Bogu 
pominaniu was, z 
prosbach moich, za 
modląc się z weselem.« 


_ w każdém przy- owce swoie, tak dobre owce znaią swego ` 
"we wszelkich pasterza i słachaią głosu iego, a za- 
stkich was,  mykaią uszy: na* wszelkie przewrotne 


a i się do- < nauki, : których ie naucza świat i iego 
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- Powszechnym- iest: zwyczay w-na- . 
„ szym. kraiu: pokrapiania się rano. w dru- 
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orszące = prz kłady:” = Przy końcu 3 
Fwanielii powiada © hr y stus: „Mam. 


ieszcze i drugie owce, które nie są z tóy 
owczarni, i potrzeba, abym one przyr 
wiódł, a słuchać będą głosu moiego.* 
Memi owcami są poganie. .Onito chę- 


-tnićy przyięli słowo boże, usłuchali głosu 


nauczających Apostołów, i przyjdzie czas, 


Że i reszta pogawsnawróci. siędo: wiary” 


świętćy. Temi owcami: 'sąisi: wszyscy 


/  odszezepieficy, “heretycy i sgrzesznicy. 
-. Zanośmy więc: społem do nieba gorące 


modły nasze, aby" ten Bóg ; litościwy 


< Ciekawą i pożyteczną jest rzeczą, za- 
stanawiać. się nad niektóremi zwyczajami 


kraiu naszego; zwyczay. bowiem lub żart 
powszechnie przyięty, zasadza się zwy- 
kle na prawdziwym i wielkim iakim wy- 
padku, o którym. się z czasem zupełnie 
zapomniało; i nie dziw, że się zapomni, 
bo przesąd i rozpusta, tak dalece pamią- 
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gie święto wielkanocne, i: nazywamy to 


Dyngus. Zwyczaj ten starodawny, 
"jest powodem do śmiechu i żartów nie- 
( winnych; a że święta te wielkanocne są 


| pamiątką pocieszaiącą dla duszy naszćy, - 
zgadza się niewinny: śmiech ż psoty wym ' 


wiecił wszystkich błądzących, a przy-- 


wiódł ich do uznania prawdy; aby iak-- 
nayrychłey wybiła godzina, gdy będzie 
_ *iedna owczarnia iieden pasterm= | <io 
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przeistoczą, Ze ióy poznać iuż nie: 


zi rządzonćy między přzyiàciółmi, z czu 
ciem , wesołćm. ' -Ale:iakże: się: różnią 


pierwsze chwile dnia tege od ostatnich 
godzin wieczornych! | Zabawa niewinna 
przemienia się nayczęścićy: w rozpustę na- 


‘ganna; iuž nie garnuszkiem, kieliszkiem, 


ale konwią oblewa się młodzież; -wyeho- 
dzą z gościńca zgrzani parobcy, prówa- 


dzą bezwstydnie młodą dziewczynę, któ 
rą przy:stadni „w korycie gwałtem oble-. 


walą, przy krzykach nieprzystóynych. 


Widziałam niektóre do stawów zanie 


sione; w wodzie zanurzane; a wrzawa, 
śmiech nieskromny; napełniały tak wieś 
= =: Ei e, R Pe . s . 3 
całą; że niktby tego nie wziął za žart 


chrześciański, "ale" raczóy'' za rozpustę . 


pogańską. * Tak dalece bywa skromność 


częstokroć 'obraźoną, że. nieraz pan wsi 
' przymuszony iest: do zakazania: tych 
gzów. . "Szczęśliwa ieszcze ta wieś, gdzie 
- pan lub proboszcz z uszanowaniem w ten 


czas iest słuchany. 


~ Wróćmy się tedy -do „pierwszego 


= - zdarzenia, daiącęgo powód do rozpusty 


x 


dnia tego; aby się tćż trochę upokorzyć, 


i poznać, iak my to ludzie umiemy 


z czasem wszystko w rękach naszych 


popsuć, i wdzięczność z pamięci wy- 
puść oA "RROWS RR 

W dzieńto naszego Dyngusu, w drú- 
gie święto wielkanocne; roku 1837., to 
iest 451 lat temu, panowała nad Polską 
królowa Iadwiga, wnuczka Kazimierza 
Wielkiego , zwanego Królem chłopów ; 
obszernych państw pani tak była znaną 
przez dobre uczynki, że ią między bło= 
gosławionemi kościół święty. umieścił, 


. amiędzy ludźmi iuż za dobre, szezęśliwe 
panowanie i dla piękności nadzwyczay= 
Ta królowa nasza 
„Jadwiga, złączyła się była małżeńskim - 
węzłem z księciem litewskim, który był 
poganinem, i iego' lud cały litewski 


néy, sławioną była. 


| wodą, ochrzceni: 
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pagk: to iest: że prawdziwego Bo- 
ga nie znali ieszcze ; nie .wiedziełi , kto: 
świat stworzył, kto im ludziom prawa 
nadał, kto ich odkupił, kto ich sądzić 
po śmierci będzie. « Nie uczyniła ona 
tego z własnćy chęci, tylko: przeciwnie, 
poświęcaląc się całkiem Bogu; bo ten 


książe: litewski, za to, Ze ona iego za 


męża brała, i królem polskim czyniła, 
obiecał iéy- stać się  Chrześcianinem, 
lud ten z Pólakami połączyć, iako ieden 
naród i tak się stało. 

"W rok po ślubie piękna nasza królo- 
wa z mężem poiechała do Litwy z dwo- 
rem swoim , "z duchowieństwem katoli- 
ckiém, i takie im Pan Bóg dat obszerne 


zniwo, -Že z łatwością dał: się lud ná- 


mówić, nauczyć; chrzcić, ico dzień 
Chrześcian „przybywało mnóstwo. Było- 
to właśnie w święta wielkanocne, któ- 
rych wielkie taiemnice były ludowi wy- 
tłumaczone; a było go tak wiele, że du- 
chowieństwo nastarczyć nie mogło ka- 
źdego z osobna do chrztu przyimować. 


W poniedziałek więc ten, gdzie my dziś, 


iak iuż wspomniałam, obrazamy Boga 
nieskromnemi żartami,  niepohamowane- 
mi śmiechami, dwanaście tysięcy ludzi 
łzami wdzięczności i skruchy  eblani, 
- kłękali na -obszernych polach ,. i tam, 
w przytomności króla i królowóy, „przez 
duchowieństwo pokropieni byłi święconą 
w imię „dyca, Syna 
-i Ducha swietego. 
sobie przybierali, rozłączali ich groma- 
„dami; i tak tysiąc na. prawo dostało 
ię Marya, tysiąc innych na lewo imię 
Piotra lub Tana, tysiąć innych na wzgór= 
ve Tadeusza, i tak daléy; 

a e eal. ku 


Nakładem i a Ernesta Gińtkera w Lesznie. — (Redaktor: X. T. Borowicz,) 


"mina, 


pieniężnemi w czasie 


Podługi imienia, które 


= 


co nam Dyngus przypo» 
dziękuymy w dniu tym Bogu 
Wszechmogącemu za tak szczęśliwy 
wypadek, za- tyle- braci przybranych, 


mW iedząc, 


- prosząc Go o błogosławieństwo dla nas 
takie samo, iakie w ten czas Bóg im 


dawał. 


Iest więc dzień ten = dla nas. + 


miątką; kropmy się zatćm wesoło, poź 


: dług zwyczaiu dawnego, ale z przystoyno= 


ścią; a przez wdzięczność za łaski od 
Boga odebrane, nie obrażaymy eo; i 
me iata o to młodzież aag: 


“OBWIESZCZENIE, 


Pierwszy tuteyszy iarmark na wełnę 


odbedzie się w dniach od Todo 9. Czer= 


wea r. by geny zaś od 6. do 8. Paź- 
dziernika r. b.-  Liczyć na to wypada, 
iz wielka ilość wełny - sprowadzoną bę= 
dzie, ponieważ znaczna część producen- 


tów wełnę swoię na nasz iarmark zw0-- 


zić postanowiła. Królewski główny bank 
w Berlinie przyidzie w pomoc środkami 


szego i uzyie do tego pośrednictwa” do- 
mu bankierskiego, a mianowicie królew= 
skiego radzcy kommissyinego, pana Mo- 
rica Roberta, ieneralnego agenta ziem- 
stwa poznańskiego, który przez długole- 
tnie czynności z mieyscowemi stósunka- 


mi .obeznanym iest i iarmarki tuteysze 


na wełnę zwiedzać obowiązek. przyiął. 
Nadmieniamy w końcu, 
wszelkie i takie same wygody znaydować 


tu będzie, do iakich w czasie iarmarków |- 
na wełnę we wszystkich imya miey- 7E 


scach przyzwyczaioną iesto 
Poznań, dnia 10. Kwi jetnia 1837. 


jarmarku tutey-, 


iz publiczność 


